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chetów. — Wiadomości dyecczyalne. — Ogłoszenia. 


+ S. p. X. Infułat Zygmunt Lenkiewicz. 


Zstąpiła do grobu jedna z najwybitniejszych głów, 
jakie miała nasza archidyecczya, jakie miał w ogólności 
kler polski w Galicyi. Pogrzeb mimo pogody niepewnej 
wypadł wspaniale. Siedm infuł w tem dwie arcybiskupie 
a trzy biskupie, szło w orszaku żałobnym. Szli dygnitarze 
Świeccy, szedł kler polski i ruski, szli delegaci kapituł 
polskich z Przemyśla, Tarnowa i Krakowa, szło publiczno- 
ści Świeckiej bardzo dużo. Gdy wynoszono ciało z katedry, 
u drzwi tejże katedry żegnał zmarłego imieniem Kady 
miejskiej i klubu mieszczańskiego p. Bolesław Lewicki, 
imieniem zaś Rady szkolnej krajowej przemawiał jej pre- 
zydent, p. Dembowski. Na ulicach, któremi miał iść po- 
chód żałobny, paliły się lampy kirem przysłonięte. Całą 
drogę śpiewały na przemianę chóry kleryków polskich 
i ruskich, a żałobne ich marsze i pieśni przerywały od 
czasu do czasu przeciągłe tony kościelnego Miserere. Po- 
grzeb skończył się około godz. 1. w południe. Przemowy 
księżej nie było ani w katedrze ani na cmentarzu, nie 
chciała tego kapituła lwowska. Spoczął więc snem wiecz- 
nym na cmentarzu Łyczakowskim X. Zygmunt Lenkie- 
wicz, spoczął w mogile jeden z dostojnych przedstawicieli 
kleru lwowskiego, wieloletni uczestnik jego prac i życia. 

Ci co znali Śp. ks. infułata od czasów jeszcze, gdy 
był katechetą gimnazyalnym, aż do lat ostatnich — ale 
i ci także, którzy się krócej z nim stykali — mieli 
zgodny sąd o nim, żę był człowiekiem miłym i mądrym. 
To przecież podnosił w przemowie swojej p. prezydent 
Dembowski, oddając w sposób bardzo wymowny hołd za- 
sługom zmarłego na polu prac w najwyższej naszej ma- 
gistraturze szkolnej i na polu w ogólności szkolnictwa 
naszego. Że zmarły ks. infułat umiał być miłym rzeczy- 
wiście, że umiał, w szczególności wobec Świeckich, oka- 
zywać nadzwyczajną uprzejmość, że w całej pełni był pa- 
nem słowa i odznaczał się rzadkim w czasach naszych 


dowcipem, że mimo różnorodnych stosunków umiał wo- 
bec każdego odezwać się w sposób właściwy i zachowu- 
jąc zupełną swobodą słowa, nie zejść nigdy z poziomu, 
jaki wskazywało mu jego poważne stanowisko — to wie- 
dzą wszyscy, którzy mieli sposobność bliżej się z nim ze- 
tknąć. Te właśnie zalety osobiste ułatwiały zmarłemu 
stosunki, niekiedy nawet trudne, w życiu publicznem, 
sprawiały, że X. Lenkiewicz wrogów osobistych między 
świeckimi nie miał, że ci nawet, którzy dla swoich zapa- 
trywań politycznych, społecznych czy filozoficznych byli 
jego antypodami, odnosili się do jego osoby bardzo sym- 
patycznie. Śp. X. Lenkiewicz dzięki swej uprzejmości 
i delikatności był rzeczywiście w każdem ciele siłą bar- 
dzo pożądaną. 

Daleko więcej jednak, niż wdzięk w obejściu jednały 
mu poważanie i wpływ jasny rozum, dar szybkiego oryen- 
towania się, wielkie umiarkowanie i pracowitość. 

X. Lenkiewicz posiadał rozum jasny i wiedzę dużą, 
znał się na wielu rzeczach teoretyczych i praktycznych, 
Był na uniwersytecie Jagiellońskim profesorem teologii 
moralnej, miał jednak wiadomości wszechstronne. Każdą 
rzecz brał głębiej. Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, 
że to lub owo traktował lekko, niemal żartem; kto je- 
dnak nie poprzestawał na lada słowie lekko rzuconem, 
ale przypatrzył mu się bliżej, dostrzegał, że X. infułat 
poważnie zastanawiał się nad tem, co miał czynić i kie- 
rował się zawsze wzglądami na dobro ogólne. W czasie 
posiedzeń sekcyi V. w Radzie miejskiej, śledził bardzo 
uważnie dyskusyę, znał każdą sprawę dokładnie i umia} 
uchwycić w dyskusyi wątek i istotę rzeczy zawsze. Nikt 
lepiej od niego nie umiał ocenić wartość każdego zdania, 
nikt też nie potrafił znaleść na wszystko tak jasnej i by- 
strej odpowiedzi. Dzięki wielkiej inteligencyi nie był ni- 
gdy ciasnym ani niesmacznym. 

W parze z bystrym rozumem i silnemi przekona- 
niami katolickiemi w życiu publicznem X. Lenkiewicza 
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szło umiarkowanie. X. Lenkiewicz był nieco odmiennym 
w kole samych księży i u siebie w domu, a odmiennym 
wśród grona Świeckich. Pośród swoich i u siebie wyda- 
wał się bezwzględnym na punkcie zasad Kościoła, wyty- 
kał wszelką niekonsekwencyę, żądał oddania się całkowi- 
cie duchowi Kościoła, smagał bez litości każde w tym 
względzie ustępstwo, wśród Świeckich jednak był mniej 
bezwzględnym i mniej nielitościwym. Wojny unikał i nie- 
kiedy wolał ustąpić lub nie słyszeć, niż wdawać się 
w kłótnię; gdy jednak potrzeba było wystąpić koniecznie, 


z domieszką żartu, i tego, co należało, bronił rozumnie. 


pragną walki i zdaje się im, że tylko walką poprawią lu- 
dzi. Śp. X. Lenkiewicz starał się zbliżyć ludzi do siebie 
i do ideałów chrześcijańskich osobistą uprzejmością, bez- 
interesownością, walce zbyt nie ufając. 

A był zmarły ks. infułat także pracowitym, choć ci, 
co go bliżej nie znali, mogli myśleć inaczej. Pomijam już 
fakt, że prowadził spraw mnóstwo i miał obowiązków 
może ponad siły. Trzeba jeszcze wiedzieć, że zadawał so- 
bie trudu, aby każdą rzecz dobrze poznać i opanować. 
Niedawno objął zakład głuchoniemych, a już szczegółowo 
zapoznał się tu ze wszystkiem i miał już gotowe projekty 
co do prowadzenia tego zakładu w przyszłości. X. Len- 
kiewicz umarł prawie niespodziewanie, a jednak pozosta- 
wił wszystko w jak najlepszym porządku, dzięki jedynie 
temu, że lubił we wszystkiem porządek i umiał czas zna- 
leźć, aby wszystko uporządkować. Był kanonikiem kapi- 
tulnym i jednym z najpracowitszych referentów konsystor- 
skich, radnym miejskim i przewodniczącym w piątej sęk- 
cyi Rady miejskiej, był rektorem seminaryum duchow- 
nego i kuratorem zakładu dla głuchoniemych, był też de- 
legatem konsystorskim do Rady szkolnej krajowej, a prócz 
tego chętnie brał udział w zebraniach, na których oma- 
wiało się sprawę kandydatury księdza do Rady miejskiej 
we Lwowie i często zjawiał się na Ilwowskiem kole kate- 
chetów. Do niedawna, jak wiadomo, redagował jeszcze 
' miesięcznik „Eucharystya”. 

Należy jeszcze podnieść w szczególniejszy sposób 
dwie sprawy, które mu z pewnością wiele czasu zajmo- 
wały i którym też służył jak najwierniej. Śp. X. Lenkie- 
wicz był redaktorem „Gazety Kościelnej“ przez kilka lat 
(1893—1897) i referentem spraw odnoszących się do XX. 
katechetów i nauki religii. 

W redagowaniu „Gazety Kośc.* X. Lenkiewicz nie 
był sam jeden, miał bowiem komitet redakcyjny, do któ- 
rege należeli (dzis. arcybiskup J. E.) X. dr. Bilczewski, 
X. Borawski, X. dr. Jougan, X. Korzeniowski, śp. X. dr. 
Skrochowski i śp. X. Wołcz. Wszyscy ci członkowie ko- 
mitetu zajmowali się niewątpliwie „Gazetą“, ale ciężar 
główny spoczął na śp. X. Lenkiewiczu, jak świadczą zre- 
sztą jego uwagi na końcu każdego rocznika. On układał 
zapewne plan „Gazety“, że ma podawać artykuły krótkie 
bez dalszych ciągów, a mające znaczenie aktualne, że ma 
zajmować się sprawami Kościoła i narodu, że ma kłaść 
nacisk na sprawy społeczne i polityczne, a w szczególno- 
Ści na sprawą wychowania młodzieży chrześcijańskiej i na 
przegląd prasy. Przeglądając też roczniki „Gaz. Kośc.“ 
z owych czasów, widzi się, jak pismo to, stosując się do 
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występywał śmiało, choć delikatnie a niekiedy nawet ` 


Miał dla drugich wiełe wyrozumiałości. Są ludzie, którzy | 
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programu wyrażonego na wstępie r. 1893, było dobrze 
redagowane, jak treść jego była aktualna i urozmaicona, 
jak dokładnie informowano czytelników o wszystkiem, 
co się działo w świecie katolickim, jak pilnie zwracano 
uwagę na dzienniki nasze. Wiele było artykułów treści 
politycznej — pisywał je często ówczesny poseł do Wie- 
dnia, X. prałat Chotkowski — wiele sprawozdań biblio- 
graficznych. Kler nasz czytywał gorliwie „Gazetę“ i prze- 
syłał redaktorowi odpowiedzialnemu słowa uznania i ser- 
decznej podzięki. 

Referowanie spraw katechetów i nauki religii nale- 
ży niezawodnie do obowiązków równie trudnych i odpo- 
wiedzialnych. Nie potrzebujemy ukrywać, że na tem polu 
i dzisiaj jest jeszcze życzeń wiele. Niema dotychczas ure- 
gulowanego składania egzaminów na katechetów szkół 
średnich, niema należytej inspekcyi dla nauki religii, nie- 
ma jeszcze wielu podręczników poprawionych i przerobio- 
nych do tej nauki, w obsadzeniu katechetur dostrzegało 
się niakiedy pewną dorywczość. 

A jednak sprawiedliwość nie pozwala czynić z tej 
przyczyny większych zarzutów Śp. X. infułatowi. Robił, 
co w danych warunkach mógł zrobić. Tworzy się szkół 
wielkie mnóstwo, a często brak było księży do ich obsa- 
dzenia. Po szkołach miejskich, jeśli zabrakło księży świec- 
kich, trzeba było zazwyczaj oddawać naukę nauczycielom 
i nauczycielkom. X. Lenkiewicz chciał obsadzić każdą 
szkołę jak najlepiej. Nie był wcale obojętnym na sprawy 
katechetów. Może mu to przychodziło nieco trudniej, 
a jednak przychodził na posiedzenia Koła Katechetów 
i przyjmował od katechetów uwagi i prośby, jeździł 
na kurs katechetów do Wiednia, czynnie współdziałał 
w urządzeniu kursu lwowskiego miewał nawet często od- 
czyty. Zależało mu bardzo, aby między katechetami było ży- 
cie ipraca i aby katecheci dla młodzieży byli hilares datores. 
Nie bronił dostatecznie ich postulatów materyalnych? Jeśli 
tak było kiedy, to pochodziło to z zapatrywania, że ksiądz 
katolicki winien świecić swąbezinteresownością, nie z jakiejś 
obojętności dla katechety. Chciał wiernie służyć sprawom so- 
bie poruczonym i kierował się w tych sprawach wyłącznie 
względami na dobro publiczne. Żalu do niego mieć nie można 
żadnego, należy przeciwnie mieć szacunek wielki dla jego 
pracy także tutaj. Wiadomo, że nieraz trudził się osobiście 
do zgromadzeń zakonnych, aby znaleźć jakiego katechetę, 
a nie narzekał na nikogo. 

Podnieść jeszcze należy, że śp. X. Lenkiewicz był 
bardzo ofiarnym i nigdy nie był niewolnikiem grosza. 
Na cele dobroczynne dawał rąką hojną. Jak najlepszy dla 
swojej rodziny, uważał za obowiązek Świadczyć też na 
cele ogólne. Miał w tym względzie naturę pańską, która 
nie lubi ręki zbyt Ściskać. 

Śp. X. infułat Lenkiewicz był uczciwym kapłanem 
i uczciwym obywatelem. Popularności nie szukał, nigdy 
za nią nie gonił, był przy wszystkich swoich innych za- 
letach bardzo prosty i skromny. Szanował zawsze prawa 
drugich i w tym względzie postępował zawsze bardzo 
taktownie, — a własne przykrości umiał przebaczać. 
Mścić się nie umiał i nie chciał. Był także pokorny, choć 
pokora jego była pokorą człowieka bardzo światłego; py- 
chy i próżności nie lubił z całego serca. Była to dusza 
głęboko chrześcijańska, choć na zewnątrz pokrywał ją 


niekiedy żart i pozorne zbywanie rzeczy frazesem, dusza 
w każdym razie niepospolita i szlachetna. 

Polityką, jako taką, zmarły bliżej się nie zajmował. 
Nie należał do żadnego stronnictwa wyraźnie polityczne- 
go, w klubie zaś mieszczańskim pozostawiał robotę poli- 
tyczną mieszczanom, którzy zresztą zazdrośnie strzegą 
praw swoich w tym względzie. Jeśliby się jednak chciało 
osądzić go i z tej strony, to należy powiedzieć, że był poli- 
tykiem uczciwym, który pracą cichą i rzetelną, nie ha- 
łaśliwą reklamą i frazeologią, chciał służyć sprawie na- 
rodu i społeczeństwa polskiego. Był niezdolny do jakiejś 
roboty zakulisowej mętnej i dwuznacznej. 

Tych kilka uwag niech będzie upominkiem złożo- 
nym od kleru lwowskiego i od katechetów na grobie 
zmarłego. Może ktoś zechce się zająć bliżej postacią zmar- 
łego infułata, może się to stanie później; obecnie bodaj 
tak skromniutki pomnik na łamach „Gaz. Kość.“ niech 
będzie postawiony na cześć jego jako dług wdzięczności. 
Ubył archidyecezyi naszej potężny filar, ubyło Światło 
wielkie — niech Bóg duszę jego przyjmie do niebieskich 
przybytków ! 

Zmarł w 68 roku życia, prawie niespodziewanie. 

Dz. 


Łączność między nami. 


(Dyskusya). 


Do artykułu w numerze 20. Gazety kościelnej pod 
tytułem: Jedność między nami, w którym Szanowny autor 
wzywa do dyskusyi, śmiem dołączyć następujące uwagi. 

Może wszędzie indziej jest między nami kapłanami so- 
lidarność, ale w polityce najmniej. W akcyi politycznej 
księża minimalny biorą udział. Jedni powiadają kategory- 
cznie, że nie mięszają się do polityki i tak kołyszą się 
wygodnem hasłem do drzemki. Tymczasem nieprzyjaciel 
przyszedł i nasiał kąkolu. Inni zapracowani są i wprost 
nie mogą angażować się w życiu politycznem. 'A jest „przecie 
wielu takich, których temperament rwie na arenę życia 
publicznego. — Ci boją się wysunąć, bo nie znajdą u con- 
fratrów należnego poparcia. — Czekamy jakiegoś nowego 
stronnictwa, któreby wywiesiło flagę katolicką, to dopiero 
raczylibyśmy pójść za nim. Tą naszą abstynencyą od życia 
politycznego da się wytłumaczyć ten fakt, że tacy ludzie 
figurują jako przedstawiciele ludu, którzy już dawno po- 
winni siedzieć za kratkami. — Tu widzimy jasno dlaczego 
matadorowie polityczni wołają obłudnie, że księża po- 
winni pilnować konfesyonału, ołtarza, ambony. To pierwsze 
nasze zadanie. Ale zadaniem naszem jest pracować i nad 
tem, by zasady Chrystusowe były stosowane w życiu 
obywatelskiem, społecznem. i politycznem. — Jaka obłuda 
tkwi w tem haśle, że nasza praca winna się ograniczać 
jedynie w murach świątyni Pańskiej, widać jasno stąd, że 
ci sami, co takie zasady głoszą, gdy im tego trzeba, mówią 
ludowi, że księża nic zupełnie nie robią. 

Nam trzeba jednolitej planowej akcyi, pod przewo- 
dnictwem naszych arcypasterzy. — Ogół się ogląda, co 
nam powiedzą nasi arcypasterze w decydującej chwili. 
„Praca obecnie niestosowna, a pod innym względem spó- 
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źniona” (str. 232) ale w pracy publicznej trzeba patrzeć 
w przyszłość na daleką metę. — Już czas najwyższy, byśmy 
się zabrali do pracy organizacyjnej. 

Robota polityczna należy do trudnych i wymaga wielu 
środków. Wymaga ona przedewszystkiem zdolnych ludzi, 
którzyby jej byli oddani w zupełności, wymaga nadto pie- 
niędzy, prasy i agitatorów, a brak nam niestety ludzi zdol- 
nych i rozporządzających czasem, brak nam pieniędzy i brak 
agitatorów uczciwych, 'mówi szanowny autor — to wszystko 
znalazłoby się przy jednolitem działaniu. — Mielibyśmy 
siłę, gdybyśmy weszli do komitetów powiatowych stron- 
nictwa narodowego, gdybyśmy obesłali zjazdy :stronnictwa 
narodowego. Lud się od nas tego domaga. — Na ostatnim 
zjeździe stronnictwa narodowego 1912. roku chłopi żalili 
się gorzko, że nie widzieli księdza. — Dziwne są nasze 
żale, że tam zasiadają ludzie, których katolicyzm nie jest 
pewny. Zarzuty nieuzasadnione, niesprawdzone. Gdyby na- 
wet tak było, to właśnie dlatego winniśmy tam wejść. 

Podobnie się ma sprawa iz T. S. L. Długie lata 
księża nie popierali T. S. L., bo twierdzili, że w Za- 
rządzie głównym niema księdza. To prawda! Ale i to 
prawda, że nłe pamiętali o obesłaniu dorocznego Wal- 
nego Zjazdu. 

Nic do mnie należy podawać plan działania. Do tego 
znajdą się inni, ale chcę zatrąbić w surmę na alarm, że 
czas ostatni, bo wskutek zaspania możemy być winni sami 
temu, że przyjdzie pora ciężkiej próby, której słabsze 
umysły nie przetrwają. — Radykalna prasa porwie nau- 
czycielstwo, zdolniejsze umysły wśród ludu, wyziębi serca 
inteligencyi do reszty. 

Natomiast dodać należy, że praca rzetelna w duchu 
katolickim i narodowym znajdzie poparcie w społeczcń- 
stwie, potrafi zszeregować lepsze umysły. Najlepszy do- 
wód, że głos naszych arcypasterzy zaważył na szali. 

Stoimy wobec faktu dokonanego. Sejm rozwiązany, 
nowe wybory rozpisane. Bezwątpienia staną przeciwko so- 
bie głównie dwa obozy. Walka wyborcza, która nas czeka, 
to nie walka o te lub inne zapatrywania polityczne, to 
nie walka Polaków należących do różnych partyi polity- 
cznych, ale to walka Katolicyzmu z liberalizmem. To, co 
spotkało Francyę, Portugalię etc. to się i do nas zbliża 
iczy rychło czy późno przyjdzie. — Trzeba się na to 
przygotować. Pociski przewidziane mniej szkody wyrzą- 
dzają, a pociski te czekają nas ze strony obozu żydowsko- 
-liberalnego. Obóz ten wytoczy preciwko nam cały arsenał, 
nie cofnie się przed żadną niegodziwością, byle tylko swe 
zamiary przeprowadzić. Pisma tego obozu pracują usilnie 
i przygotowywują grunt. Wysilają się, aby w jaknajszer- 
szych masach podkopać zaufanie do Książąt Kościoła i du- 
chowieństwa, a czynią to w sposób złośliwy i bezwzględny. 
Bronić nam się trzeba i to sposobem jakiego używają 
nasi wrogowie, to nie znaczy, aby walczyć w sposób nie- 
uczciwy, bo na to nam nasza etyka nie powala, ale musimy 
walczyć środkami godziwymi, a przedewszystkiem prasie 
złej przeciwstawić prasę katolicką. Na brak gazet i cza- 
sopism katolickich przeznaczonych dla inteligencyi ostate- 
cznie skarżyć się nie potrzebujemy, ale nić mamy dostate- 
cznej ilości pism katolickich ludowych. Są wprawdzie: 
„Gazeta Niedzielna* i ;,Prawda''. Ale co to znaczy na Ga- 
licyę? Zresztą „Gazeta Niedzielna“ i „„Prawda' jak to 


słusznie J. Eks. Ks. Arcybiskup Bilczewski zauważył, są 
tylko elementarzami i choć teraz jako tako redagowane, 
to jednak dla wielu już nie wystarczają, choćby tylko dla- 
tego, że to tylko pisemka tygodniowe. Lud nasz się budzi, 
zaczyna czytać i chce czytać. Rozumieją to nasi wrogowie 
i każdą sposobność wyzyskują, by znieprawić umysły i du- 
sze ludu naszego. Jeżeli się nie postaramy o katolicką 
prasę ludową, to cóż się z tym ludem stanie? 

Niemiecka gazeta „Reichpost'* wychodzi w trzech wy- 
daniach ; codziennie, 3 razy w tygodniu i raz na tydzień. 
Wydania trzy i jednotygodniowe są streszczeniem wyda- 
nia codziennego. Czy np. nasz „Głos Narodu' nie mógłby: 
się na takiej „Reichpost* wzorować? Na to trzeba ko- 
niccznie pieniędzy. — Ja ich nie dam, bo nie mam, ale są 
tacy, którzyby mogli dać; a zresztą skąd biorą pieniądze 
redaktorzy w Poznańskiem ? — A tam tyle gazet ludowych 
nawet codziennych. Więc może nie tyle się rozchodzi o fun- 
dusze, ale „hominem non habeo“. Jakaś niezgodność jest 
wśród nas. Jeżeli ktoś rozpocznie wydawać jakieś pisemko 
katolickie lub podejmie się jakiegoś zbożnego dzieła, 'wtedy 
przedewszystkiem udaje się zaraz do księży, będąc święcie 
przekonany, że księża obowiązani są takie '-dzieło poprzeć, 
a nie liczy się z tem, że dziś we wielu miejscach powaga 
księdza podkopana i nieraz wystarczy polecić przez księ- 
dza choćby jak najlepsze dzieło, by jego wartość podać w wąt- 
pliwość i wzbudzić różnego rodzaju podejrzenia. — Smu- 
tne to ale prawdziwe. W takich wypadkach ksiądz może 
tylko pomagać pośrednio. I tu znów musimy się uczyć od 
naszych wrogów. W jaki sposób postępuje jakaś redakcya 
lub partya, chcąc werbować przyjaciół? — O adresy dziś 
nie trudno, więc pisze do jakiegoś człowieka w danej miej- 
scowości list w ciepłym i serdecznym tonie, przedstawia 
swoje programy i cele i prosi o potrzebne informacye lub 
adresy. Taki człowiek pozostaje zazwyczaj przyjacielem 
danej instytucyi lub redakcyi. Sam słyszałem ludzi nawet 
dość inteligentnych, którzy się szczycili tem i uważali za 
pewien dowód zaufania, gdy się ktoś w podobnych spra- 
wach do nich udawał. — Niechżeżby katoliccy działacze 
zechcieli w ten sposób postępować. 

Pewno, że tu trzeba więcej energii i zapobiegliwości, 
ale mogą się inni dla złej sprawy poświęcać, poświę- 
cajmy się dla dobrej. S. 


Jubileusz z okazyi 1600-letniej rocznicy edyktu 
mędyolańskiego. 


(Dokończenie). 


Jakież władze i przywileje ma taki spo- 
wiednik, przez penitenta wybrany? 

Może on rozgrzeszać penitenta od wszystkich cen- 
zur kościelnych, nawet od zastrzeżonych „speciali modo“ 
papieżowi, również od wszelkich cenzur i rezerwatów bi- 
skupich. (Por. S. Alph. Theol. moral. l. VI. n. 537). Jed- 
nakże penitent musi zadośćuczynić zwykłym wymaga- 
niom prawa, więc np. wyrzec się herezyi, odwołać błędne 
nauki, naprawić zgorszenie, wydać oznaki wolnomularskie, 
książki ich itd. (Por. Noldin, de poenis eccl. ed. 9. n. 30), 
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albo przynajmniej oświadczyć gotowość uczynienia tego. 
Rozgrzeszenie może penitent otrzymać jedynie przy spo- 
wiedzi sakramentalnej (Convocat. XXV., Inter praeter. 
63), odbytej celem uzyskania odpustu i w dodatku musi 
mieć szczery zamiar zadośćuczynienia innym, potrzebnym 
do tego warunkom (Convocat. XXIV., Inter praeter. $ 61 
n.. Wegług Piusa X. może być rozgrzeszony „dumtaxat 
in foro conscientiae“; jeśli zatem jego cenzura była pu. 
bliczną i zastrzeżoną papieżowi, musi później „pro foro 
externo“ starać się o nowe rozgrzeszenie; natomiast jeśli 
była nieznaną (occulta), albo znaną wprawdzie, ale nikomu 
nie zastrzeżoną, rozgrzeszenie pro foro intorno zupełnie 
od niej uwalnia, byle w ostatnim wypadku wiadomem było 
powszechnie o udzielaniu rozgrzeszenia (Por. Noldin, de 
poenis n. 31). 

Nie od wszystkich jednak cenzur można nawet przy 
tej sposobności rozgrzeszać: Pius X. wyłącza grzechy za- 
strzeżone Stolicy Ap. bullą Benedykta XIV. „Sacramen- 
tum poenitentiae“, a są nimi: absolutio complicis i falsa 
denunciatio (in forma iuridica) de sollicitatione (Convocat. 
XXIII, Inter praeter. § 56—60). Leon XIII. pozwolił w r. 
1901 rozgrzeszać „a crimine absolutionis complicis bis 
admisso“, Pius X. daje pod tym względem mniejszą wła- 
dzę spowiednikom, co nie jest niczem dziwnem, bo za- 
zwyczaj przywileje jubileuszu nadzwyczajnego są mniej- 
sze od przywilejów właściwego „miłościwego lata“. Rów- 
nież nie można rozgrzeszać tych, którzy są „a R. Ponti- 
fice, a S. Sede vel aliquo praelato vel indice ecclesiastico 
nominatim excommunicati, suspensi, interdicti, seu alias 
in sententias et censuras incidisse declarati vel publico 
denunciati“. Tacy penitenci muszą wpierw zadośćuczy nić 
przepisom prawa, usunąć powód swojej cenzury; jeśliby 
zaś mieli szczerą chęć uczynienia tego, ale według prze- 
konania spowiednika w ciągu trwania jubileuszu byłoby 
im to niemożliwem, może ich rozgrzeszyć „in foro cons- 
cientiae ad effectum dumtaxat consequendi indulgentiam 
iubilaei*. Co to znaczy? Według prawa kanonicznego eks: 
komunikowany niə może ważnie otrzymać łask od Sto- 
licy św., musi wpierw albo być zupełnie rozgrzeszonym, 
albo też przynajmniej zawieszonym zostaje jedynie ten 
skutek cenzury, na mocy którego nie mógł ważnie łaski 
przyjąć; otrzymuje rozgrzeszenie „ad effectum dumtaxat, 
ale cenzura sama wiąże go nadal (Convocat. VI, lnter 
praeter. $ 50). 

Spowiednicy mają dalej, względem penitentów wyżej 
określonych, władzę zwalniania ich „ab irregularita- 
tibus occultis ad exercitium eorundem ordinum et ad 
superiores dumtaxat contracta“. Irregularitas, o której pa- 
pież mówi, jest jedynie ta, którą zaciąga „kleryk“, wyż- 
sze mający Święcenie, wykonując obowiązki swego „ordo“ 
uroczyście, mimo, że podpadł cenzurze, zabraniającej mu 
ich spełniania (Convocat. XII. Inter praeter. $. 50). Cho- 
ciaż Pius X. nie mówi tego wyraźnie, według ogólnej re- 
guły, wyżej podanej, należy w tym wypadku oprzeć się 
na Benedykcie XIV. (Por. także Leona XIII, „Temporis 
quidem Sacri* 25 z r. 1900), tembardziej, że ubocznie 
z bulli naszej także tosamo wynika, wszystkie bowiem 
inne irregularitates są z pod przyznanego przywileju wy- 
jęte. Lecz i od powyższej irregularitas można penitenta 
zwalniać, jeśli pozostała nieznaną i to jedynie celem wy- 


konywania obowiązków swego stopnia lub osiągnięcia na- 
stępnych święceń wyższych. 

Pozwala nadto Ojciec św. „vota quaecumque etiam 
iurata ac Sedi Apostolicae reservata in alia opera saluta- 
ria commutare“. Z okazyi innych jubileuszów udzie- 
lała czasem Stolica św. władzy „commutandi vota dispen- 
sando (Convocat. VIII.); od powyższych władz należy od- 
różnić jeszcze jedną: dispensando commutare. Jest mię- 
dzy tymi władzami znaczna różnica; przy zamianie ślu- 
hów (commutatio) należy w miejsce dawnego dobrego 
uczynku nałożyć nowy równej lub prawie równej war- 
tości moralnej (S. Poenit 1. list. 1899); przy zamianie po- 
łączonej z dyspenzą (commutandi dispensando) wstawia 
się w miejsce materyi ślubowanej coś mniejszej wagi, 
w obu jednak wypadkach ślub sam pozostaje w swej 
mocy, tylko zmienia się jego przedmiot. Jeżeli ta nowa 
materya nie jest zastrzeżona Stolicy Apostolskiej, może 
zwolnić penitenta od takiego Ślubu każdy, mający władzę 
dyspenzowania od ślubów, byle zachodziła odpowiednio 
ważna przyczyna. Natomiast, jeśli „votum dispensando 
commutatur* wtedy przestaje zupełnie istnieć, tylko pe- 
nitentowi nakłada się „za pokutę* wykonanie jakiegoś 
dobrego uczynku (Inter praeter. $ 45. n. e.). Pius X. daje 
spowiednikom jedynie władzę „commutandi vota etiam 
iurata ac Sedi Apostolicae reservata“. Wyjęte są jednak: 
ślub dozgonnej czystości, ślub wstąpienia do zakonu 
w Ścisłem tego słowa znaczeniu, Ślub na korzyść osób 
trzecich, przez nie przyjęty, zwłaszcza, jeśli obu stronom 
nakłada pewne obowiązki (Convocat XXXII). Również nie 
można rozgrzeszyć penitenta od „Ślubu ochronnego“, mocą 
którego zobowiązał się wykonywać za pokutę jakiś do- 
bry uczynek, w razie upadku w grzech, z którego pra- 
gnie się podnieść, np rozpustnik Ślubuje pościć w piątek 
o chlebie i wodzie, gdyby znowu naruszył czystość. Wolno 
jednak zamiast ślubowanej rzeczy podstawić inną, która 
równie skutecznie może podtrzymać słabnącą wolę od 
grzechu. Wreszcie rzecz naturalna nie mogą spowiednicy 
zwalniać swoich penitentów od ślubów uroczystych, 
(Convocat. XIV., Inter Praeter. $ 41), ani też od tych ślu- 
bów zwykłych, które składa sią w różnych kongrega- 
cyach zakonnych. Wreszcie spowiednicy mają władzę za- 
mieniania i przenoszenia na inny czas warunków po- 
trzebnych do uzyskania odpustu. Jeśli jednak jest mowa 
o ich zamianie, w naszym wypadku chodzi głównie o od- 
wiedzanie kościołów, bo spowiedzi, komunii św. (wyjątek 
co do dzieci!) zamieniać nie można; co do jałmużny właś- 
ciwie jedynie zupełnie wyjątkowo może zajść potrzeba 
jej zamiany (Por. lnter praeter. $ 58. S. Alph. Theol. 
moral. 1. VI. n. 536). Uczynki zaś pobożne, na które za- 
mienia się np. zwiedzanie kościołów, muszą mieć tęsamą 
lub prawie takąsamą wartość moralną, nadto konieczna 
jest do ważności zamiany jakaś odpowiednio ważna przy- 
czyna (Lehmkuhl II. n. 693), zaś co się tyczy zamiany 
ślubów, wystarczy, że ktoś z okazyi jubileuszu pragnie 
ich zmiany (Lehmkuhl II. n. 690). 

Jak już zaznaczono powyżej, spowiednik może ko- 
rzystać z władz swoich jedynie „in sacramentali 
confessione“ (convocat. XXV., Inter praeter. $ 63 n.) 
a do ważności dyspenz, zamian wszelkich koniecznem 
jest, aby spowiedź nie była świętokradzką (Inter praeter. 
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$ 62, S. Alph. VI. n. 53%). Jeśli jednak spowiedź nie- 
ważną jest wprawdzie, lecz bez winy penitenta, de Lugo 
(de sacr. poenit. disp. XX. n. 110 n.e) i inni sądzą, że 
cenzura ustępuje; prawdopodobniejszem jest jednakże zda- 
nie przeczące „quia — jak mówi św. Alfons (VI. n. 537), 
cum Pontifex concedat facultatem absolvendi a reserva- 
tis, ut fideles iubilaeum lucrentur, non praesumitur illam 
concedere pro iis, qui nequeunt cum illa confessione 
iubilaeum lucrari“. Dyspenzy, zamiany są dalej tylko 
wtedy ważne, jeśli spowiadający się chce rzeczywiście zy- 
skać odpust i gotów jest dopełnić wszystkich, potrzeb- 
nych w tym celu warunków. (convocat. XXIV., Inter 
praeter. $ 61. n.). Przypuśćmy jednak, że ktoś po spowie- 
dzi zmienił swój zamiar i nie stara się o uzyskanie od- 
pustu, czy wtedy popada napowrót w cenzury, z których 
go już zwolniono, czy może korzystać z użyczonej sobie 
zamiany ślubów? 

Spór dość zacięty w tej kwestyi rozstrzygnął Bene- 
dykt XIV., postanawiając, że dyspenzy takie i zamiany 
pozostają nawet w tym wypadku w swojej mocy (Convo- 
cat. LIV., Inter praeter. $ 86), jednakże penitent, niestały 
w postanowieniach, grzeszy, według jednych ciężko, we- 
dług drugich lekko (S. Alph. VI. n. 537), wobec czego 
„Standum est minimo* i w praktyce winę jego należy 
uznać za lekką, chociaż teoretycznie prawdopodobniejsze 
i bardziej zgodne z nauką wspomnianego papieża jest 
zdanie surowsze (Inter praeter. $ 86). 

Przy jubileuszu zwyczajnym, a więci w naszym wy- 
padku, można zyskać tylko raz odpust zupełny, chyba, 
że Stolica Apostolska inne wyda wyraźne postanowienie, 
zawsze zaś z innych łask jubileuszu można tylko raz ko- 
rzystać (Convocat. LII, Inter praeter. $ 84.), co zresztą 
zaznacza i Pius X. pozwalając od cenzur rozgrzeszać 
tylko „hac vice“. Prawdopodobnie jednak, jeśliby ktoś 
zwolniony od cenzur, przed uzyskaniem odpustu, znowu 
w jakąś nową popadł, mógłby na mocy władz jubileuszo- 
wych dostąpić rozgrzeszenia „ex mente Ecclesiae, quae, 
nisi aliud certo constituerit, cuilibet vere penitenti cen- 
seatur facultatem saltem semel iubiłaei lucrandi praebere 
velle“ (Lehmkuhl II. n. 695, Inter praeter. $ 86, S. Poenit. 
25. stycz. 1901). Zdanie Lehmkuhla zatwierdziła Stolica 
Św. dla miłościwego lata 1901, a to rozporządzenie można 
nie bez pewnego prawdopodobieństwa rozciągnąć i na 
inne jubileusze. 

Lecz czy ten, kto ważnie odprawi spowiedź jubile- 
uszową, ale zapomniał lub na razie nie chciał korzystać 
z dyspenz i zamian, może później z dotyczących łask ju- 
bileuszu korzystać? Kto zapomniał prosić o zwolnienie 
od cenzury, staje się od niej zupełnie wolnym, bo — jak 
mówi św. Alfons — „confessarius praesumitur per suam 
absolutionem velle conferre suo poenitenti omne beneficium 
quod potest; unde sicut indirecte absolvuntur peccata illa 
oblita, ita indirecte tollitur reservatio* (VI. n.537, Lehmkuhl 
II. n. 691, Aertnys, Theol. moralis ed. 8. VII. n. 221). Kto zaś 
nie prosił o zamianę Ślubu, jaki już w czasie tym miał, może 
uzyskać zamianę u każdego spowiednika nawet po zakoń- 
czeniu się jubileuszu, „quia vi iubilaei ius est adeptus ad ta- 
lem commutationem“ (S. Alph. 1. c, Noldin. III. n. 338). 

X. Dr. Stan. Zegarliński. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


List Pasterski w sprawie wyborów, który ogłosiły już 
dzienniki i był odczytany z ambon, jest więc już znanym 
powszechnie i wywołał, jakto należało przypuszczać, wiel- 
kie wrażenie w kraju i w Wiedniu. Treść jego pozostaje 
w organicznym związku z poprzednią odpowiedzią Epis- 
kopatu na zapytanie hr. Tarnowskiego i z krótkim ko- 
munikatem ogłoszonym naprzód w dzięnnikach, jest je- 
dnak znacznie obszerniejszą i w większym stopniu uwzglę- 
dnia zasadniczy moment etyczny. Ustęp, żądający prze- 
strzegania moralności także w polityce i w akcyi wybor 
czej, jest jakby echem tonów z Śmiałej przemowy Biskupa 
tarnowskiego na kongresie przemyskim i spotkać się może 
tylko z uznaniem. Uznają też niezawodnie ladzie dobrej 
woli, że i duchowieństwu nie może być zabronionem zaj- 
mować się polityką. Ustępy jednak, w których poruszono 
fakta konkretne i dotknięto polityki realnej, może dla- 
tego, że musiały zająć się przedmiotem bardzo trudnym 
i niebezpiecznym, nie znajdą zapewne uznania tak pow- 
szechnego. Sprawa wszechwładzy ludu, tak ważna ze sta- 
nowiska filozofii chrześcijańskiej, poruszona w sposób ab- 
strakcyjny w agitacyi prawdopodobnie roli większej nie 
odegra. Niektórzy przewódey stronnictw poczują się wy- 
zwanymi osobiście do walki i uczynią wszystko, co będą 
mogli, aby zwyciężyli oni. Można ubolewać nad faktem, 
iż wypadki doprowadziły dó wysunięcia autorytetu Epis- 
kopatu naszego na samo czoło agitacyi wyborczej. Odwaga 
i stanowczość, z jaką wystąpili w chwili obecnej Najprzew. 
Biskupi nasi, może słusznie imponować. Nikt nie może 
wątpić, że kierowali się pobudkami jak najszlachetniej- 
szemi. Daj Boże, aby tylko następstwa tego kroku stały 
się dla kraju i dla sprawy dobrej błogosławieństwem, pesy- 
mistą jednak być oie potrzeba. 

Podajemy do wiadomości, że powstał we Lwowie dla 
spraw wyborczych osobny katolicki komitet pod przewo- 
dnictwem X. prałata Zajchowskiego. 

Kongres robotników katolickich w Berlinie. W czasie Zie- 
łonych Świątek odbyło się na rozmaitych punktach świata 
katolickiego wiele zjazdów katolickich, odbył się między 
innymi także Kongres robotników w Berlinie, który, jak 
wiadomo, jest siedzibą ruchu robotniczego, opierającego 
się w przeciwieństwie do t. zw. ruchu kolońskiego w całej 
rozciągłości na wskazówkach Piusa X. Kongres wysłał 
przy sposobności zjazdu telegram hołdowniczy do Ojca 
Św. otrzymał też z Rzymu w odpowiedzi szczere podzię- 
kowanie. Tak hołdy przesłane Papieżowi, jak też podzię- 
kowanie papieskie są charakterystyczne, dlatego je po- 
daję w przekładzie dosłownym: 

„Padając do stóp Waszej Swiątobl., katolicy należący 
do Związku robotniczych stowarzyszeń katolickich (sie- 
dziba Berlin), zebrani z 17 dyecezyi na kongres w Berli- 
nie w uroczystość Zielonych Swiątek, dziękują P. Bogu 
za wyzdrowienie Waszej Świątobliwości i proszą Go, aby 
raczył zachować Waszą Świątobl. Pasterza naszego Naj- 
wyższego jeszcze bardzo długo. Równocześnie zapewniają, 
że będą się stosowali jak najsumienniej do wyraźnego 
tekstu encykliki Singulari quadam, że w najmniejszej 
rzeczy nie odstąpią od wskazówek W. Św., że będą pro- 
wadzili robotę społeczną, a w szczególności uregulowanie 
płac i pracy, zgodnie z zasadami, jakie wyraził W. Św., 
że wszelkiemi siłami będą się starali utrzymać organiza- 
cyę katolicką zaleconą przez W. Św. i dopomagać w ten 
sposób do zjednoczenia w tej samej wierze katolickiej 
właścicieli i robotników. Aby zaś mogli wykonać w Niem- 
czech wskazówki W. Św., proszą z najgłębszym szacun- 
kiem o błogosławieństwo apostolskie. Henryk Fournelle, 
sekretarz generalny”. 

W odpowiedzi nadszedł telegram: „Ojciec św. przy- 
jął mile szczególniejsze zapewnienia posłuszeństwa i sza- 
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cunku, jakie mu przesłali delegaci katolickich stowarzy- 
szeń robotniczych należących do Związku Berlińskiego 
i przyrzeczenia na nowo wyrażone, że będą się stosowali 
jak najwierniej do wskazówek i do nauk Stolicy Apostol- 
skiej. Ojciec św. udziela im najmiłościwiej swojego Apo- 
stolskiego błogosławieństwa. Kard. Merry del Val". 

Z Belgii W Belgii wytworzyło się stronnictwo zło- 
żone z ludzi młodych, które chciało być katolickiem w ca- 
łem słowa znaczeniu w życiu religijnem, sądziło jednak, 
że w sprawach społecznych i politycznych nie potrzebuje 
się oglądać na wskazówki papieskie. Chcąc się nawet wyróż- 
nić od pewnych grup katolickich, które nie umiały dzielić su- 
mienia swego na dwoje, nazwało się tylko „chrześcijańskiem". 
Należeli tu między innymi neosyndykaliści brukselscy. 

Do tego rodzaju ludzi należał też du Cattllon, który 
pozostając katolikiem praktykującym, w najszlachetniej- 
szych zamiarach należał równocześnie do redakcyi pisma 
socyalistycznego. Zdawało mu się, że różnica między so- 
cyalistą a niesocyalistą ma znaczenie jedynie wyborcze, 
że powinno się porzucić to hasło, a pracować intenzywnie 
w interesie proletaryatu. Leoncyusz du Catillon należał 
do katolickiego stronnictwa liberalnego („Chrześcijańska 
Partya Ludowa“), do t. zw. „Daensistów*. Obecnie jednak 
doznał rozczarowania. Spostrzegł, że dowódca tego stron- 
nictwa laens chce przelicytować innych katolików, a na- 
wet socyalistów i wygłasza poglądy bardzo demagogiczne. 
To go oburzyło. Występując z tego stronnictwa, przesłał 
deputowanemu Daens'owi list, w którym czytamy słowa 
następujące: „Czy Pan nie dostrzega, że rola Chrześci- 
jańskiej Partyi Ludowej jest skończona? Ruch 
ten zrodził się w czystym idealizmie, powoli jednak staje 
się niczem, staje się obojętnością religijną, antykleryka- 
lizmem, a nawet wolną myślą i demagogią. Oby głos mój 
doszedł do tych wszystkich, którzy nie stracili jeszcze 
czucia religijnego i poczuwają się do odpowiedzialności*. 

Du Catillon należał do założycieli Chrześcijań- 
skiej Partyi Ludowej. Widocznie tedy rośnie szybko 
w kołach katolickich poczucie jedności ze Stolicą Apostol- 
ską, skoro nawet założyciele partyi „chrześcijańskich“ 
opuszczają je i przechodzą do organizacyi „katolickich“. 

Warszawa-Lwów-Kraków. Ciekawe i ważne są daty, które 
nam przedstawiają stosunek liczebny pod względem wy- 
znaniowym, a zarazem i narodowym w tych trzech głów- 
nych miastach polskich. Według spisu ludności z r. 1912 
Warszawa liczy 821.369 mieszkańców, w tem Rosyan 
32.947, Zydów 297.977, Polaków (katolików) 480.000. Przy- 
rost ludności polskiej okazał się znacznie większy, niż 
przyrost ogólnej liczby mieszkańców. Odsetek ludności 
żydowskiej spadł z 30'80/, na 36'3'/,, ludność zaś polska 
procentowo podniosła się. Doliczając do Warszawy dzisiej- 
szej należące do niej już organicznie gminy podmiejskie 
Koło, Mokotów, Wola itd., które liczą do 220.000 
mieszkańców prawie wyłącznie Polaków, otrzymamy jako 
właściwe zaludnienie Warszawy liczbę 1,041.369, w czem 
procent żydów spada do 33. (Daty wzięte z „Myśli ka- 
tolickiej”). 

Lwów według dat podanych w miesięczniku sta- 
tystycznym (Lwów w cyfrach) liczył 31. grudnia 1910 
ludności 206.113. W porównaniu z r. 1900 przyrost wynosi 
46.243 tj. 28'90/,. Mówiących po polsku jest we Lwowie 
172.560 (w r. 1900 było 120622). Po rusku mówi 21.780 
(w r. 1900—15.159). Według wyznania jest rz. kat 105.469 
(w r. 1900 było 82.590), tj. więcej o 22.879. Wyznania 
mojżesz. jest 57.387 tj. o 13.129 więcej niż w r. 1900. 

Począwszy od r. 1880 datuje się bardzo silny wzrost 
ludności grecko-katol. (z 145%, na 17'90/, tj. za ostatnie 
10-cio lecie o 390,,), mniej izraelickiej (wzrost z 29.999 na 
56.451, w ostatniem dziesięcioleciu o 30:70/,), a najmniej- 
szy wzrost wykazuje ludność obrz. rzymsko-katol. (z 56.130 
na 101.267, w ostatniem dziesięcioleciu wzrost o 28.9'/,). 
Ludność tedy rzymsko-katolicka (należą tu i Niemcy) wy- 
nosi obecnie tylko 51.7%, ludności miasta, przyrost zaś 


naturalny (urodzin) ludności rz. kat. nie wynosi nawet 
51:6/,. ale tylko 49'99/,). 

Trzeba zatem stwierdzić, że Lwów pod względem 
polskim i rzymsko-katol. jest zagrożony poważnie. 

Weselej brzmią cytry podane dla Krakowa (Czas). 
W r. 1910 ludność Krakowa wynosiła 103.092, z przyłą- 
czonemi zaś gminami 151.886, dodając jeszcze Podgórze, 
146.463. Zydzi wzrośli w okresie 1787—1910 o 743'699%,; 
w tym samym okresie wzrosła liczba chrześcijan tylko 
o 262.480;,. Wskutek jednak stałej immigracyi ludność 
chrześcijańska w Krakowie stale wzrasta. W okresie 
1857—1910 ludność chrześcijańska podniosła się z 62:209/, 
na 40:109/,, ludność zaś żydowska spadła z 3/'800/, na 
29 90». Obecnie po przyłączeniu gmin podmiejskich ludność 
chrześcijańska wynosi w Krakowie 70440, ludność zaś 
żydowska stanowi tylko 22.560/,, kraków zatem staje się 
coraz więcej katolickim i polskim. 

Związek księży apostatów. Po wszystkie czasy znacho- 
dziły się wśród kleru jednostki, które wszedłszy tam bez 
powołania lub zaniedbując się, występowały z Kościoła, 
apostazowały. Obecnie jednak pod wpływem wolnej myśli 
i wskutek propagandy modernistycznej liczba odstępców 
mnoży się dość szybko. Kapłani odpadli w społeczeństwie 
katolickiem nie cieszyli się nigdy dobrą opinią, nie cie- 
szą się nią u Świeckich katolików i dzisiaj, tracąc nadto 
posady kościelne, tracą zarazem środki do życia. Ten wła- 
śnie wzgląd podwójny spowodował księży apostatów fran- 
cuskich — cyfrę ich, niezawodnie przesadną, podają na 
2000 do utworzenia osobnego stowarzyszenia, któreby re- 
habilitowało apostatów i przynosiło członkom swoim po- 
moc i opieką materyalną. 

Istnieje zatem w Paryżu przy ul. de Vanves Asso- 
ciation amicale des anciens prêlres catholiques, z apostatą 
Pawłem Vessié na czele. Stowarzyszenie to cieszy się po- 
parciem wielu osób wpływowych protestanckich i wolno- 
myślnych i ułatwia członkom swoim życie i stosunki. Człon- 
kowie jego prowadzą jawną walkę przeciw Kościołowi 
i zachęcają innych do odstępstwa. Oto, co pisze prezes 
Vessić: 

„Nie poczytujemy sobie tego za zasługę, żeśmy byli 
dawniej księżmi, ale też nie chcemy, aby nam to kto brał 
za hańbą. Nie ścierpiemy, aby nas ktokolwiek śmiał uwa- 
żać w społeczeństwie za paryasów*. 

Ten sam prezes pisze gdzieindziej: 

„Tylko przez uwolnienie kleru (z „jarzma rzymskie- 
go*) idea nowoczesna może odnieść zwycięstwo nad swoim 
wrogiem bezwzględnym“. Stara się też zainteresować spra- 
wą tych kapłanów-odstępców wszystkich tych, którzy „wi- 
dzą w klerykalizmie wielkiego wroga idei nowoczesnej, 
wszystkich republikanów godnych tego imienia*. 

Tak stoczyć się można, jeśli się nie podtrzymuje 
w sobie modlitwą i pracą powołania kapłańskiego i życia 
zgodnego z nauką ewangeliczną. 

Strajk polskich górników na Sląsku zakończył się klęską 
i niepowodzeniem. Wzięło w nim udział około 70.000 lu- 
dzi, nie wywołał on jednak tego zainteresowania się i wra- 
żenia, co poprzednie strajki górników niemieckich. Wła- 
Ściciele kopalń strajk ignorowali, nie wchodzili w żadne 
pertraktacye. Rząd nie uczynił żadnego kroku, aby nie 
dopuścić do strajku, choć zwracali się do niego kierow- 
nicy polskiego ruchu robotniczego Sosiński i Dąbek z prośbą 
o pośrednictwo. Cały strajk przedstawiali właściciele ko- 
palń jako ruch polityczny polski i dlatego dzienniki nie- 
mieckie milczały o nim. Główną przyczyną niepowodzenia 
był brak potężnego funduszu strajkowego. Polska orga- 
nizacya zawodowa zebrała zaledwie ok. 250.000 marek, 
fundusz to za szczupły, gdy idzie o strajk tysięcy robot- 
ników. Wiedzieli o tem właściciele kopalń i dlatego także 
zachowali się całkiem odpornie, nie dawali najmniejszego 
ustępstwa. 

„Köln. Volkszeitung“ zajmując się sprawą tego 
strajku, podnosi, że strajkujący nie utrzymywali żadnych 
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stosunków z socyalistami, że okazali dużą karność i znaczny 
postęp w organizacyi, że zachowali się bardzo spokojnie. 
Pismo to bierze bardzo za złe, że mimo szczupłych fun- 
duszów doszło do strajku i że rząd w tej sprawie nic nie 
robił, występuje też przeciw właścicielom kopalń. Pisze 
mianowicie: 

„Potrzeba sobie jednak jasno powiedzieć, że stosunki 
w kopalniach śląskich są ciągle nie do zniesienia. Czas 
pracy jest tu w porównaniu z innymi okręgami górni- 
czymi nadzwyczaj długi. Nie można zrozumieć, jak rząd, 
który zaprowadził już w kopalniach państwowych na Gór- 
nym Sląsku czas pracy o wiele krótszy, może przyglądać 
się dalej bezczynnie stosunkom tak nieuregulowanym. 
Polscy górnicy mówią otwarcie do każdego: ważą sią znami 
tak postępować, gdyż jesteśmy narodowości polskiej. Płace 
górnicze stoją na Śląsku również o wiele niżej, niż w in- 
nych rewiach górniczych“. 

Ustęp ten przedstawia zbyt jasno, jak rząd pruski 
i większość pruskich posiadaczy traktuje polskich podda- 
nych. Biedny naród! 

„Köln. Volkszeitung“ wysnuwa stąd wniosek, 
że polskie organizacye zawodowe dla tem skuteczniejszej 
obrony będą musiały wejść w porozumienie z niemieckiemi 
„Christliche Gewerkschaften“. Wielu robotników 
poszło szukać pracy gdzieindziej. 


W rozpaczy. Z Japonii donoszą, że 10 tamtejszych 
mnichów buddyjskich zapaliło własną Świątynię na Seki- 
sanryo, weszło do niej w sposób uroczysty i spaliło się, 
nie wydając żadnego znaku boleści. 

Telegram zaznacza, że rozpaczliwy ten krok bonzów 
japońskich zostaje w związku z przesileniem religijnem, 
jakie daje się dziś odczuwać także na dalekim wschodzie, 
nie podaje jednak przyczyny dokładnej. Jeśliby ta śmierć 
mnichów wynikała ze smutku, że świątyni nie odwiedzali 
ludzie, to byłby.to dowód uczciwości, którą trzebaby po- 
dziwiać także u niektórych buddystów. 


Welehrad. W imieniu „Apostolstwa Św. Cyryla i Me- 
todego*, Stowarzyszenia Cyrylo-Metodejskiego „Velehrad“ 
i „Akademii Welehradzkiej* zwrócili się do redakcyi pisma 
naszego księża Dr. Stojan, Dr. Pospisil i Smidt T. J. z prośbą 
o umieszczenie nadesłanej nam odezwy. Odezwy tej nie 
umieszczamy, bo jest ona przeznaczona przedewszystkiem 
dla katolickiego ludu czeskiego. Chcąc jednak okazać życz- 
liwość naszą koleżeńską dla braci Słowian i dla sprawy 
katolickiej, zawiadamiamy Czytelników naszych, że w We- 
lehradzie odbędą się uroczyste nabożeństwa wraz z piel- 
grzymkami na cześć św. Cyryla i Metodego 4-13. lipca, 
14. i 15. sierpnia na cześć Matki Boskiej, 27. i 28. wrze- 
Śnia na cześć św. Wacława, wreszcie 23. listopada na cześć 
Św. Klemensa. 

Odezwa zawiadamia nadto, że tegoroczny Zjazd 
unionistyczny (teologów katolickich i schizmatyckich) 
odbędzie się w Welehradzie 24., 25. i 26. lipca. Sz. 


W sprawie X. Semenowa. Znaną jest ogólnie sprawa 
głośna zasuspendowania X. Semenowa, proboszcza ruskiego 
z Kołomyi. Proces od sześciu lat toczy się w Rzymie i jak 
poważne osobistości twierdzą, w procesie ma wyjść zwy- 
cięsko X. Semenow. Ostateczne załatwienie przykrej sprawy 
ma nastąpić w najbliższym czasie w Wiedniu i w Rzymie. 
I tak dnia 31. maja b. r. ma się odbyć przed najwyższym 
trybunałem administracyjnym we Wiedniu ostateczna roz- 
prawa w sprawie dochodów z probostwa, które przeszły 
na rzecz wikarych, a które zdaniem X. Sem. należały 
się jemu, a dnia 10. czerwca odbędzie się ostateczna roz- 
prawa quoad spiritualia w Rzymie. Rzecz cała przedstawia 
sią bardzo ciekawie, a jak się zakończy, wkrótce się do- 
wiemy. 

50-letni jubilensz kapłański obchodził w dniu 16. b. m. 
X. Wiktor Borysławski proboszcz w Markowej, b. pro- 
boszcz w Targowicy na Wołyniu. 


Bibliografia. 


Pamiętnik eucharystyczny. Sprawozdanie z obrad sekcyi 
polskiej XXIII. międzynarodowego kongresu cucharyslycznego 
w Wiedniu od 12. do 15. września 1912. Zebrał i wydał 
ks. Józeť Kłos, Ojca św. Piusa X. tajny podkomorzy: i redaktor 
„Przewodnika katolickiego". W Poznaniu 1913. Cena egz. nicopr. 
Mk 360 (CE K. 30 hð. 

Pod powyższym tytułem ukazała się na półkach księgar- 
skich książka, którą niewątpliwie mile powitają uczestnicy pa- 
mięlnych dni wrześniowych 1912. r. w Wiedniu, kiedylo przesz- 
ło trzy tysiące Polaków ze wszystkich ziem dawnej Rzeczy- 
pospolilej obecnością swoją dało wymowny dowód, że Polska 
niewzruszenie wyznaje święlą ojców swoich wiarę katolicką 
i czci publicznie Boga-Człowieka, Jezusa Chrystusa, w hoslyi 
utajonego. 

Ale nie tylko uczestników kongresu ceucharvslyvcznego za- 
jać może ten Pamięlnik, przeczyta go z korzyścią, dla duszy 
i serca każdy Polak=katolik, któremu sprawa podniesienia reli- 
gijnośnoralnego naszego spoleczeństwa nie jest obojętna. Znaj- 
dzie tam bowiem nieprzebrane skarby wzniosłych: i szlachelnych 
myśli w przepięknych referalach, wygłoszonych przez naszych 
Najdoslojniejszych Arcypasterzy i innych duchownych i śwwiec- 
kich mowców, ożywionych gorącą milością Boga i narodu. 

Pamiętnik eucharystyczny zawiera na wstępie lreściwe 
przedstawienie działalności komitelów, przygotowujących udział 
Polaków w kongresie. Następnie podaje program sekcyi polskiej ; 
breve Ojca św. wyslosowane do kardvnała Van Rossum, zaga- 
jenie obrad przez ks. Pawła Sapichę, prezesa Komitetu kra- 
jowego lwowskiego i skład prezydyum sckcyi polskiej. Polem 
idą releraty w tym porządku, jak były na kongresie wypo- 
wiedziane, opis nabożeństwa na Kkahlenbergu, audycncvi Po- 
laków u Legala papieskiego i przyjęcia u cesarza. Kończy 
książkę rzut oka na przebieg calego kongresu, a zdobią ją 
liczne portrety, jakolo: Ojca św. Piusa X., cesarza Franciszka 
Józeta I., najwyższego proteklora kongresu, arcybiskupów: i bis- 
kupów polskich, członków prezydyum sekcył polskiej, prezesa 
Komitetu krajowego i prelegentów, oraz widoki kościołów wic- 
deńskich, w których się Polacy zbierali. 

Nadmienić należy, że „Pamiętnik eucharyslyczny”, wyda- 
ny przez ks. Kłosa, niema nic wspólnego z ogólnem sprawoz- 
daniem z Kongresu, które opracował w języku niemieckim 
główny Komitet wiedeński, a które w czerwcu b. r. ma być 
rozesłane tym uczesinikom, co nabyli karly uczestnictwa po 
10 koron 


„Ks. Piotr Mańkowski. Tu es Petrus. Rozważania 
dla kapłanów." 

Książka, która wyszła pod tym tytulem u Gebelhnera 
i Ski. w Krakowie w r. 1013 (NI, 239 stron). zawiera 40 
krótkich „rozważań“ dla kapłanów. Wszystkie są osnule na 
tle znanych zdarzeń z życia $. Piotra, zapisanych w ewangieliach 
lub dziejach apostolskich od pierwszego powołania go na ucznia 
Chryslusowego aż do cudownego uwolnienia go z więzienia 
Heroda Agrypy. Autor widzi w Piotrze nie tylko najwyższą 
glowe kościoła, ale także pierwowzór kapłana-duszpasterza i z te- 
go slanowiska rozważa jego stosunek do Zbawiciela i do dusz 
jego pieczy powierzonych. Każde rozważanie obejmuje 2—4 
punkty, z których możnaby łatwo uczynić „puneta medita- 
tionis.“ , 

Nie brak książek, zawierających rozmyślania specyalnie 
dla kapłanów i to nie tyłko przyswojonych z obcej literalury, 
ale i oryginalnych: dość wspomnieć o prześlicznej książecce 
X. Królińskiego: Homo Dei lub znanem dziele Ks. Biskupa 
Pelczara. Mimo to uważam książkę Ks. M. za bardzo cenny do- 
robek w literaturze ascetycznej i dziełko bardzo pożyteczne 
dla kapłanów. Sam pomysł ugrupowania rozważań około zna- 
nych nam faktów z życia Ś. Piolra jest bardzo oryginalny 
i szczęśliwy: rozmyślania otrzymują przez to podkład biblijny 
i wprowadzają rozmyślającego w blizki kontakt nietylko z osobą 
książęcia apostołów ale i z jego ukochanym Mistrzem. Bozmyśla- 
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nia le są owiane duchem gorącej miłości Chrystusa, miłości. 
dusz ludzkich, miłości kapłańskiego i duszpasterskiego powo- 
łania Na powołanie kapłańskie zapatruje się bardzo górnie: 
i idealnie, ale nie ma w tym poglądzie ani cienia przesady, 
nienaturalności lub sentymentalizmu. Owszem obok cnót nad- 
przyrodzonych uwzględnia bardzo wybitnie także cnotv na- 
turalne, n. p. słowność, sumienność, bezinterosowność. Aulor 
zdaje sobie doskonale sprawę ze stanowiska dzisiejszego kap- 
łana-<luszpasterza w społeczeństwie i kościele, zna jego slo- 
sunck do Zbawiciela, do władzy duchownej i do współbraci 
i ludu wiernego, do dobrych i złych. Zna też i psychologię: 
kaplana: bada nie tylko zewnętrzne objawy jego życia, ale 
i wewnętrzne pobudki. W ocenieniu cnót i wad. obowiązków 
i czynności kapłańskich unika starannie przesady. Nie kreśli 
obrazów skończenie złych i upadlych kapłanów lub nadludz- 
kich idealnych postaci bez cienia wady lub słabości. Owszem 
uwzględnia drobne wady i codzienne uslerki, skromne cnolv 
i prace i zadania codzienne kapłana. Stawia żądania wielkie, 
ale nie niewykonalne, uwzględnia nietylko ideal i teorvę. ale 
także praklyczne i rzeczywiste warunki życia duszpasterskiego 
i wymagania dzisiejszych czasów. Prostota i szczerość, o które 
niestely lak lrudno w „ascetycznej literaturze, Lo może najwy- 
bilnicjsze cechy książki księdza M. 

Język poprawny, poloczysty I z bardzo nielicznymi wy- 
jalkam (jedynie rażący na str. 157  „udobrodziejsiwował ') 
w swej prostocie piękny. Aulor tlumaczy poprawnie i ze z ro- 
zumieniem ustępy Pisma Ś-go., na których opiera swe roz- 
ważanie i 'posługuje się chętnie i dobrze innymi cvtalumi lak 
ze Slarego, jak i Nowego Zakonu. Z Ojców kościoła korzysta. 
nie wiele i uwzględnia przedewszysikiem homilic, cytowane 
w brewiarzu. Z książek ascetycznych uwzględnia prawie wy- 
lącznie „Naśladowanie Chryslusa. 


X. G. 


Jeszcze w sprawie Pol. Tow. Emigr. 


(Nowe sprostowanie). 
Otrzymujemy następujące pismo z prosbą o umieszczenie : 


Nie mając sposobności do przeglądania wszystkich nu- 
merów „Gazely Kościelnej“, dopiero dzisiaj, przeczytalem arly- 
kulik, ogłoszony w N-rze 17-tym pod tytułem „Odpowiedź na 
sprostowanie P. T. E.“ Nie sądzę, by „Gazeta kościelna byla 
odpowiednim terenem do tego rodzaju „polemik“, jaką wszczął 
X. N. Sz., nie mogę atoli pozostawić zupełnie bez odpowiedzi 
zarzutów, które godzą w instytucycę, mającą w gronie swych 


członków jednego z najprzewielebniejszych naszych Arcypa- 
stierzy, w zarządzie zaś swym dwóch zasłużonych na polu 


pracy społecznej kapłanów. 

Stwierdzam tedy, że autor „druzgocących:* artykułów „Glo- 
su Narodu“ i broszury „Z bagniska emigracyjnego. na któ- 
rego opinię o Polskiem Towarzystwie Emigracyjnen A. N. 
Sz. sie powołuje, został w dniu 23 z. m. po trzydniowej roz- 
prawie przed sądem przysięgłych w krakowie skazany za osz- 
czersiwaa na P. T. E. na miesiąc więzienia, przyczem pytaniu, 
czy udało mu się przeprowadzić dowód prawdy, sąd przy- 
sięgłych zaprzeczył jednomyślnie. Bezpośrednio po tym procesie 
odbył się drugi, w którym ów informator autora występował 
już jako oskarzyciecl w obronie swej czci, dotkniętej mymi 
zarzulami, iż popełnia oszczerstwa, godne „jednostki podlej, mo- 
ralnie zwyrodniałej', że dopuszczał się nadużyć na emigrantach 
i oszustw na stowarzyszeniu, którego był urzędnikiem i że pod- 
szywa się pod lyluł protesora, który mu się nie należy. Sąd 
przysięgłych po dwudniowej rozprawie „honoru lego pana 
oczyścić 'nie chcial i uwolnił mnie od odpowiedzialności. 

Stwierdzam dalej, że prezes P. T. E. p. Dr. Hupka, 
ponosił maleryvalne ofiary dla P. T. E. bynajmniej nie w tym 
kierunku, by kiedykolwiek z włanych funduszów pokrywał defi- 
cyty Towarzystwa. Do deficytów tych nikt wogóle z członków 
zarządu nie dopłacał, a zresztą powstały one podczas dwóch. 


pierwszych lat działalności naszej instylucyi i zostały z wlas- 
nych jej dochodów spłacone w zupełności w latach następnych, 
aczkolwiek dochody te przynosiły Towarzystwu tlylko biuro 
sprzedaży bilelów okrętowych, gdyż wszystkie inne działy, jak 
pośrednictwo pracy, bezpłatne dla robotników, podróże mi- 
syjne i informacyc, bezpłuna porada prawna, bezplatna wy- 
pożyczania książek, wydawnictwa ludowe i Zsa Wy- 
chodźcze, schronisko noclegowe i t d. nu zyski obliczone nie 
są i pod względem finansowym narażają tylko na stralv. 

Stwierdzun wreszcie, że biuro podróży P. T. Ľ. ma 
umowę nie z firmą Misslera, ale z  Lloydem bremeońskim 
i że „Auslro-Americana' nigdy żadnych udziałów Towarzystwu 
naszemu nic wypowiedziała. 

Co się tyczy całego zbioru najcickawszych „[aktów', ja- 
kie X. N. Sz. posiadać ma w swej tece, to radzę, by chciał 
poddać je uważnie rewizyj, a wtedy niewątpliwie sam się prze- 
kona, iż należały one do kategoryi takich wlaśnie „[aklów* 
za których tabrykowanie autor artykułów „Głosu Narodu“ i bro- 


szury „Z bagniska emigracyjnego, a zarazem korespondent 
„Monitora, został skazany na kozę. 


KREE dnia 23-go maja, 1913. Józef Okołowicz. 


Jeszcze odpowiedż. 


Na sprostowanie P. Okołowicza zaznaczyć muszę, że uwa- 
żam jego podszywanie się pod jednego z Najprzewielebniejszych 
Księży Arcypasterzy, co najmniej za zbyteczne, 

Niepotrzebnie i przedwcześnie rozdmuchuje tak bardzo p. O. 
wyrok sądu na p. Piętkę, albowiem pro primo nie wiedzieć je- 
szcze, czy rekurs p. Piętki zostanie odrzucony, a po drugie fak- 
tem jest, że wiele rzeczy naprowadzonych tak w broszurze jak i 
w artykułach, na które się powoływałem, są najzupełniej zgodne 
z prawdą. 

Radzę p. Okołowiczowi bardzo dokładnie przeglądnąć sobie 
akta wspomnianego procesu, a znajdzie tam opinię o działalności 
człowieka takiej powagi swiatowej na polu emigracyi, jak p. dr. Caro. 

Raczy mi P. Okołowicz łaskawie darować, że z nim w dal- 
szą polemikę wdawać się nie będę. X. N. Sz. 

Dalszych uwag polemicznych w tej sprawie nie będziemy 
przyjmowali. kedakcya. 


Z lwowskiego Koła XX. Katechetów. 


D. 4. czerwca będzie mówił X. Dr. Pechnik o kongr. euch. 
na Malcie. Poczem nastąpi pogadanka w sprawach aktualnych. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archid. lwowska obrz. lac. 

Mianowani: szambelanem papieskim X. Feliks Józefo- 
wicz, katecheta ll. gimnazyum we Lwowie; X. Wincenty Cza j- 
kowski, szambelan papieski, hon. kanonik kapituły metr., pro- 
boszcz w Złoczowie, dziekanem brodzkim; X. Aleksander O p ol- 
ski, katecheta seminaryum nauczyciel. w Czerniowcach, hon. 
assesorem  Konsystorza Metropol.; administratorem w Budyłowie 
X. Tomasz Gwożdź, tamtejszy kooperator ad personam, 

Odznaczeni rok. i mantol.: X. Piotr Strzeszkowski, 
dziekan złoczowski, proboszcz w Grołogórach; X. Dr. Albin W ar- 
szylewicz, spirytualny seminaryum kleryków; X. Jan Wój- 
towicz, dzickan lwowski zamiejski, proboszcz w Jaryczowie; 
złotym krzyżem „pro Ecclesia et Pontifice“ X. Kazimierz Dziu- 
rzyński, katecheta IV. gimnazyum we Iiwowie. 

Uwolniony na własną prośbę od obowiązków dziekana brodz- 
kiego X. Stanisław Krauss, proboszcz w Brodach. 

Pozostaje nadal na posadzie ekspozyta w Wygodzie X. Ta- 
deusz Widacki. 
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Konkurs na probostwo w Budylowie rozpisano z terminem 
do 20. lipca b. 1 

Wizytacya kanoniczna. Najprzewiel. X. Biskup Sufragan 
Dr. Władysław Bandurski dokona wizytacyi kanonicznej: w Cho- 
rostkowie dekanatu trembowelskiego od 3, do 8. czerwca; w de- 
kanacie czortkowskin w parafiach: Miżborgu Nowym 9. czerwca, 
w liczkowcach 10, i 11. czerwca, w Horodnicy z Postołówką 


12, czerwca; w dekanacie skałackim w parafiach: w Toustem 14. 
i 15. czerwca, w Krasnem 16, czerwca, w Grzymałowie 17., 18. 
i 19. czerwca, w Ostapiu 20. czerwca, w Skałacie 21., 22. i 28. 
czerwca, w JXołodziejówce 24. i 25. czerwca. 
Dyecezya krakowska. 

ZŻamianowany administratorem w Zakopanem X. Jan 
Rychlik, wikary miejscowy. 

W stały stan spoczynku przeszedł X. Kazimierz Ka- 


szelewski, szambelan Ojca sw., prob. w Zakopanem. 

Prezente na probostwo w [:ur'nawie Dolnej otrzymał X. Fran- 
ciszek G raca, ekspozyt w Zabierzowie. 

Konkurs na probostwo w Zakopanem rozpisany z termi- 
nem do końca czerwca b. r. 

Przeniesieni: X. Jan Kostyra z Żywca na administra- 
tora do Głębowice, X. Dr. Adolf Włodek z Milówki do Żywca, 
X. Józef Gaba z Krzyszkowie do Milówki. 

Urlop ośmiotygodniowy dla poratowania zdrowia otrzymał X. 
Aleksander Brożek w Trzemeśni. 

Dyecezya przemyska. 

Prezenłe na opróżnione probostwo w Zaczerniu otrzymał 
X. Kazimierz Zawałkiewicz, wikary w Staromieściu. 

Przedłużenie urlopu do końca czerwca otrzymał X. 
Cwynar, wikary w Krościenku Wyżnem. 


Józef 


Rekolekcye dla P. T. Kapłnów odbędą się od 2— 6 czerwca 
i od 23—27. czerwca w domu rekolliekcyjnym we Lwowie, ul. 
Dunin Bórk. 11. Uprasza się o rychłe zgłoszenia. 


Dziewczęta z dobrych familii w wieku od 17 do 35 lat, 
któreby objawiały powołanie zakonne i chciały poświęcić się wy- 
chowaniu dzieci, albo pracy misyjnej w Północnej Ameryce, mogą 
być przyjęte u Sióstr Karmelitanek od Bożego Serca P. Jezusa 
w Nowym Peszcie (Neupest bei Budapest). Wielebne Duchowień- 
stwo uprasza się o pośrednictwo, Inne pisma uprasza się o powtoó- 
rzenie tego ogłoszenia. 


Ktoby z Przewielebnych Księży Katechetów — układając już 
teraz plan tegorocznych wakacyi — chciał mnie zastąpić od 12. 
do 20, sierpnia, raczy się ze mną porozumieć. X. Danek w Bu- 
dapeszcie, X. Kelemen utca 32, 


Ogłoszenia. 


u starszego X. Proboszcza po- 

Posady gospodyni szukuje osoba w średuim wieku, 

znająca się na gospodarstwie. Adres: Filomena Tyszkowska. Lwów. 
Sobieszczyzna 11. 


pięknie rzeźbiony, tanio do sprzedania. Adres jak 
wyżej, 


Klęcznik 


coba w średnim wieku znająca się na kuchni i gospodar- 
id stwie domowem z chlubnemi świadeclwami poszukuje 


miejsca na plebanii jako gospodyni. Zgłoszenia pod M. W. Nowy 
— Sącz II. Ul, HI L. 840. 


Ii dową * znająca się na gospodarstwie domowem, wiejskiem 
i miejskiem, przyjmie zaraz obowiązek ZARA LAI 


na plebanii. Bliższąa Wiadomość w Administracyi „Gaz. Kośc.“ 


| p. T. K l A któryby chciał zastąpić Księdza w pra” 
al alla cy parafialnej na prowincyi przez mie” 


siąc czerwiec b, r. uprasza się, by łaskawie zgłosił się, celem po” 
rozumienia się, w biurze Towarzystwa Kapłanów we Lwowie ul: 
Murarska 1. 29, 
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Or anista zdolny, po sześcioletnim pobycie w Qiurachumo- 
y rze, z dobrym głosem, dobrze gra z nut, trze- 


„wy, moralny, szuka posady, F. Peterman, Gurahumora, Bukowina. 


KAZANIA 


O 
KS. PIOTRA SEMENENKI DOM KSIĘŻY W WOROCHCIE 


obejmujące 104 kazań i szkiców na niedzie!e i święta 
roku kościelnego i na uroczystości Najśw. Panny, z przed- 
mową J. E, Ks. Arcyb. Teodorowicza, słowem wstępuem 
Ks. Tudeusza Olejniczaka i obszernym skorowidzem al- | 
fabetycznym, str. XLI- 407—354 (z portretem autora ffl | 
i 2 podobiznami pisma) | 
| 


do nabycia u XX. Zmartwychwstańców 
we Lwowie ul. Piekarska I. 67. 


Cena 2 tomów: 
brosz. K. 12/50, Mk. 11—, Rubli 5:50, Dolar. 3*-—. 


w opr. K. 1450, Mk. 13:—, Rubli 6:50, Dolar. 3:50. 


== — a 


popopoppooppopnonponononnnonnong l otwarty od 15. czerwca do 15. września. 
o Zakład leczniczy ała Mieszkanie wraz z całkowitem utrzymaniem dziennie 5 K 


EC dla członka, a 6 koron dla nieczłonka. 
Dra. V. Guggenberga w Briksen, © ooo Chorych na gruźlicę nie przyjmuje się. 


Worochta uznana przez lekarzy jako stacya klimatyczna, po- 
łożona 800 m. nad poziom morza. Wikt zdrowy, smaczny i obfity 
4 domowej kuchni, prowadzonej przez Siostry Służebniczki. Kąpiele 

' rzeczne w Prucie, zabiegi lecznicze wszelkiego rodzaju w miejsco- 
wem Sanatoryum., Worochta o czystem i wolnem od kurzu powietrzu 
posiada wiele ścieżek nadających się do mniejszych lub większych 
przechadzek, jest punktem najdogodniejszym do dalszych wycieczek 

' w pasmo „Czarnej Góry* i Alp rodnianskich. Uprasza się o wczesne 
zgłoszenia do 1. lipca pod adresem: Tow. Kapłanów, Lwów ul. 
Murarska l. 29, później zaś pod adresem: Zarząd domu księży 


| 
| 
| 
w Worochcie 


go 
południowy Tyrol. erg 
OOOOOOOOOCOOODODOCODOOOOOOOOOEO oog 


DRR O A DO 


AIP z | e R ASA i: 
eee EEEE EEEE EEEE 


Nawet 


najoybredniejszemii 


smakoszowi 


nie trudno przyjdzie rozstać 
się z kawą, używając 
środka Dra. v. Guggenberga, 
zastępującego kawę ziarnistą, 
ponieważ ten w smaku jest do niej bardzo 
podobny, a przytem smaczny i nadzwyczaj 
pozywny. 
Zakład leczniczy Dra.v. Guggenberga w Briksen, 
południowy Tyrol, poda na żądanie najblizszy 


skład swego środka zastępującego kawę ziar- 
nistą. 


YE l 1878! Wszędzie wypróbowane, sławne i ulubione środki domo- 
uie we. Przy większych zamówieniach znaczne zniżenie cen. 


| Aptekarza A. Thierry' ego balsam 


jedynic prawdziwy tylko z zielona zakonnica jako marką ochronna. Prawnie 
ochroniony. 
Każde fałszerstwo, naśladownictwo i odsprzedaż in- 
nego balsamu z markami oszukańczemi będzie w dro- 
dze karnej ścigane i surowo karane. — Powszechnie 
znana skuteczność przy wszystkich chorobach orga- 
nów oddechowych, kaszlu, wysypce, chrypce, kata- 
rze jamy ustnej, bolu piersi, chorobach płuc, 
w szeżeg. przy influencyi, cierpieniach żołądka, za- 
paleniu wątroby i śledziony, braku apetytu, złem 
trawieniu, obstrukcyi, zewnętrznie przy bolu zębów 
i chorobach ust, rwaniu członków, ranach z oparze- 
nia, wyrzutach itd. 12 małych albo 6 pe: ójnych 
flaszek albo 1 duża flaszka familijna 5 K 60 h. 


Aptekarza R. Thierry'ego 


Jedynie prawdziwa maść centy- 
foliowa, najpewniej skuteczna 
przy wszystkich ranach, wrzodach, 
skaleczeniach, zapaleniach, kar- 
bunkułach, usuwa obce ciała z organizmu i czyni naj- 


częściej zbytecznemi bolesne operacye. 2 dozy kosztują 
3:60 Kor. 


GEA RA S f LETA 7 > 4 
NODOODOCOOOOBODODOOOOODOOOODOOOCOCOBE 


Mlein echter Balsam 


aus der Schutzengel- Apotneke des 


A. Thierry in Pregrada 
bei Rohiłszh- Sauardrunn. 


Źródło do sprowadzenia: Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry'ego 


w Pregrada koło Rohicz. Nabyć można we wszystkich większych apte- 


lgulu Y 5451, 2:131I.V. 
a kach, en gros w drogueryach medycznych. 


OO00OO00000000000000000000000000000000000 


NDOOODOODDODOOOOOOOOCOOOOOOOOOOCOOOOCOD0O00ODN 


DODDODODOCODOO0O000ODOOOOO000000000 
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CWU CY CZY: 


ROK ZAŁOŻENIA 1872. 


i Zakład  artystyczno - kamieniarski 


BRACIA TREMBECCY || } 


Kraków, ulica Rakowicka 0. 


Z T 
X Wykonuje: ołtarze, menzy, ambony, chrzciel- 


nice, kropielnice w kamieniu i marmurze H 
krajowym i zagranicznym według własnych lub 
dostarczonych rysunków. 


UWAGA: Posiadając własną motorową fabrykę wyrobów 

marmurowych wyrabiamy po cenach fabrycznych: posadzki % 

marmurowe do kościołów i kaplic, różnokolorowe okładki mar- $ 
murowe i t. p. 


C. k. uprzywilejowana fabryka Sn 
WOSKU I ŚWIEC I BLICHOWANIA WOSKU | 
J 


FRANCISZKA STEPHANA 


Freiheit (Czechy) 
pozwala sobie polecić Przew. Duchowieństwu katolickiemu : 


Nr. 1. Oltarzowe świece woskowe z prawdziwego wosku 
pszczelnego Beladi z dokumentem gwarancyjnym i z nazwiskiem 
„Stephan“ na każdej świecy za kg. . . . . ROW 20 2.26 z8320 

Nr. 2. Ołtarzowe świece woskowe z czeskiego wosku pszczel- 
nego za kg. ES. 

Nr. 3. Kościelne świece PLONE; er za TR 

Nr. 4. Świece woskowe do oświetlenia pobocznego za kg. 

Nr. 5. Woskowe świece kompozycyjne, za kg. . 3 

Nr. 6. Stearynowe świece kościelne, od 16—2 szt. za kg. 

Stoczki woskowe, gładkie różnej wielkości i formy za kg. 

Kadzidło, wielkie ziarnka za kg. . 

A małe „A gwzABKG 40. « 

Węgle do kadzielnic za 100 sztuk . ; 

Knotki do wiecznego światła, Nr. 0, 1, 2 i 3, a w p 
dełku — za pudełko A 2— 
Przesyłka franko do każdej NA lecza i Bestowij kai 5—10 kg 
Opakowania nie liczy się. Przy zapłacie do dni 30-tu — 6 procent. Skonto 

albo na rachunek roczny. 


Solidne źródło najlepiej renomowane. 


PKARARAKARAK AKA A 
pė 
R 
© 


e 
' 


IN 


JUŻ WYSZŁY 
KS. JÓZEFA KOTERBSKIEGO 


proboszcza 


Kazania o pieciu przykazaniach kościelnych 


z uwzględnieniem najnowszych dekretów papieskich, opa- 
trzone aprobatą kościelną. Cena egzemplarza broszurowa- 
nego 1 kor. 80 hal. z przesyłką poleconą o 35 hal. drożej. 
Nabyć można u autora ks. J. K. Kamionka wielka via 

Stróże p. l. lub przez księgarnie. | 


— ZZ z e ÁÁ O a p 2 o W. 
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ZIENKOWIEZ & CHĘCIŃSKI 


KSIĘGARNIA 
ze szczególnem uwzględnieniem działu teologicznego 


we Lwowie, ulica Teatralna l. Z. 
(w domu kapilulnym przy wejściu na pl. Maryacki) 


Polecamy ostatnie wydawnictwa własne i na skład 
główny nam oddane: 


Bielawski Z. Ks. C. M. Sakrament pokuty 
i ołtarza w uwagach i modlitwach 
Lwów 1913. Wyd. większe oprawne —'80 
mniejsze broszurowane . —30 
Bilczewski J. Ks. Dr. Arcyb. Bóg-Miłość 
Listy i przemówienia eucharystyczne. 


Lwów 1918. ; 1:60 
— Fucharystya jako oliara. Poznań 1913 —20 
Fridrich A. Ks. 'T. J. Chrystus do mło- 

dzieńca. Kraków 1912. . . . 1:— 


Lisowski Fr. Ks. Dr. Stowa ustanowienia 
Najśw. Sakr. a Epikleza. Lwów 1912. 5.— 

Markiewicz Br. Ks. Ćwiczenia duchowne. 
Miejsce Piastowe 1913. . . 2:50 

Pelczar J. Sab. Ks. Dr. Biskup. Pasterz 
według serca Jezusowego czyli Asce- 
tyka pasterska. Lwów 1913. : 

Sosin .J. Ks. Nauki niedzielne dla e 
Kraków 1913. 


Katologi na żądanie. 


ORGANY NAJNOWSZEGO SYSTEMU. 


Pneumatyczno-stożkowe z ulepszeniem dla 

klimatu tutejszego. Zamiast sam zachwa- 

lać, podaję Przewiel. Duchowieństwu źró- 
dła dla przekonania się o organach mego 
wyrobu: 

Dyecezya Lwowska: Lwów OO. Zmartwych- 
wstańców, Rohatyn ko- 
ściół parafialny. 

„ Przemyska: Przemyśl, SS. Karme- 
litanki Bose. Handzlów- 
ka, parafia. 

„ Tarnowska: Piotrkowice. 

„,, Krakowska: Podgórze OO. Redem- 
ptorystów, 

co stanowi razem 92 rejestrów i 16 kla- 

wiatur w ruchu. 


Z poważaniem 


Rudolf Haase 


organmistrz. 


LWÓW, ULICA PIASKOWA L. 9. 


(w bok za kościołem św. Antoniego). 


EG 


T 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr. Aleksander Pechnik. 


kie od 3 K. 


Wincenty Kuczabiński 


magazyn fowarów kościelnych i wszelkich 
dewocyonalii 


we Lwowie, ul. Kopernika liczba 9. 


Telefon 1333. 
poleca 


N a pamiątkę I. Komunii św. 
Obrazki św. w olbrzymim wyborze większe | małe. 


Aa LIL DIE TEY ALI CE CEI OIE DII EEE CIF ICE OOA LET VEX ATY LLE KIK CIK KEE IFY EEE TTE ITE KIK DIE IEI 18.18./8/.8 ©..0./61.8'i8 


NA BOŻE CIAŁO: 
COMPENDIUM EVANGELIORUM. 


Cena opr. K 6. 


AE UIE TLE LEF KEF LEK KIK CIE KIK SEE LIY ILE IIE LKE KIE SEY YKE IIE KIY TEI KIN KEK IIE ATE TIE ITE DIY DIE TEE HIN DET EUI UFE ETE JEE EEEO) 


Feretrony, figury procesyjne, baldachimy ele. 


"SZATY LITURG. ZIELONE 


I ANNA Jr SEa M ma 
wszelkie przedmioty, wchodzące w zakres 
- - - -= urządzenia kościołów i kaplic. - - - - 


(AEE LEK FIE KIE KEY KUE KEI DIE KIK KKE LEI VIK ELE KTE KIE KII KLE LIK KIN KER KII TVE IEE VAK HES JEE KIS HEE JEE KIE ETI SEREK IFE TYE SEY 


Cenniki i kosztorysy gratis. 


(K KEK KIK KEK KIE FEK KEK LEK EYE KEY DIE TET 16: U. 


WINA MSZALNE 


z piwnic 


MICHAŁA SZYMONA TOGPFERA 


WE LWOWIE 


naturalne i pierwszorzędnej jakości w beczkach: stołowe od 80 hal. 
tokaje od 1 K. za litr we flaszkach; tokaje wytrawne od 2 X, słod- 
Wina franc. i reńskie od 220 za flaszke. Koniaki i li- 
kiery krajowe i zagraniczne. — Cenniki i próbki na żądanie H 483 


ISTNIEJĄCE OD R. 1891 


TOKARZIŚTWO WYROBU i SPRZEDAY 
SZAT LITURGICZNYCH 


W KROŚNIE 


odznaczone kilkakrotnie na wystawach dyplomem hono- 
rowym, medalami złotym i srebrnym itd. 


poleca Przewielebnemu Duchowieństwu: 
wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 
robów kościelnych z najlepszego materyału 
po cenach umiarkowanych 
Na żądanie wysyła do wyboru opłalnie cenniki i próbki oraz golowe wyroby 


Prezes Rady Nadzorczej X. Antoni Koleński 
dziekan i proboszcz w Krośnie. 


3 kor. Assu słodkie litr 5—7 kor. w becz- 
kach, a we flaszkach liir o 30 h. drożej. 


U KS. PIOTRA KRAWECZ 
dziekana w Kanusoweach Szepes megye Węgry. 


Wina do Mszy Św. można dosiać po cenach: 
Stołowe litr po 70—80 h. Tokaj 1:20, 1:40, 2, 


PHG w 1902 r. 
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 
OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH, oraz 
MOZAIKI SZKLANNEJ I MARMUROWEJ. 


S. G. ŻELEŃSKI 


"KRAKÓW, Aleja Z. Krasińskiego |. 23, 
(dawniej ul. Swoboda |. 2), dom własny. 
poleca 
— — swoje wysoce artystyczne prace. — — 
Ceny konkurencyjne. — Spłaty ralami. 


Najlepsze relerencye ze strony Przewielebnego P. T. Du- 
chowieństwa. 


Najwyższe nagrody z wystaw wszechświatowych, > 
Kilkaset szkiców we wszystkich stylach. — Kosztorysy i porady fa- 
chowe pezpłatnie. 


alert io m M ryniejinych 


znajdą P. T. XX. Kaznodzieję w pomnikowej mowie świct- 
nego mowcy i pisarza ks. bisk. Dra Faulhabera, która wy- 
szła w polskim przekładzie p. t. 


© e © 7 66 
„Ksiądz. Czem jest i czego dziś chce? 
Kraków 1911, oraz w tegoż liście pasterskim, który wyszedł 
również po polsku p. t. „Na co się to przyda? czyli znacze- 
nie Sakramentów św. dla kwestyi socyalnej*". Brody 1912. 
Nabyć można we wszystkich księgarniach po 1 K. 


SZTUKA KOŚCIELNA 


Lwów, plac Halicki I. 7. 


poleca : 


A% najnowsze wydanie mszałów, brewiarzy, horae diur- 
ZN nae i psalterium po oryginaluych cenach. Wielki wy- Æ 
2I bór szat liturgicznych. Na czasie: Chorągwie, balda- EF; 
Hy} chimy, ornaty i kapy zielone i białe. — Swiece wos- HN 

$E kowe i stearynowe. — Kwiaty metalowe, bukiety i gir- AN 


r X Fiks 
QS landy z kwiatów batystowych. — Wszelkie wyroby TIA 
%¥= metalowe, p iSury i feretrony.: — Obrazki na pamiątkę SE 
j . Komunii w wielkim wyborze. TN 
Cenniki i oferty odwrotnie. ŚW 

Kompletne urządzenie kaplic i kościołów A 

TA 

lt IK [RAE z MA ATA ALTS „lk (i ny COX 
HAMA ATA NAME „I, Z KW 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Z drukarni J. Chęcińskiego we Lwowie, ul. Leona Sapiehy I, 77. (dom własny). 


